SCENA Z BARWNEGO FILMU PRODUKCJI POLSKIEJ PT. „PO ŚCI G" REALIZOWA- 
NEGO PRZEZ REŻYSERA STANISŁAWA URBANOWICZA WEDŁUG SCENARIUSZA 


JANA ROJEWSKIEGO. FILM TEN WKRÓTCE WCHODZI NA NASZE EKRANY 


(Fot. K. Sprudin) 


Z GŁĘBI MORZA. Ti 

lata pracowali  nurkowie 
nad wydobyciem _olbrzy- 
miego wraku  transportow- 
ca, zatopionego na głębo- 
kości 45 m w Zatoce Puc- 
kiej koło Jastarni, I oto 
nadeszła chwila decydują- 
ca. Wrak wydobyto na po- 
wierzchnię i szczężliwie od- 
holowano na _ mieliznę. 
(Żajęcia: W. Leśniewicz) 


SIANOKOSY. Na naszych 
polach trwają  slanokosy. 
W PGR Dobroszyn w 100- 
jewództwie złelonogór- 
skim, gdzie powierzchnia 
łąk wynosi 7 tysięcy hek- 
tarów, prace przy słanoko- 
sach są całkowicie zmecha- 
nizowane, Na zdjęciu: ra- 
dzieckie kosiarki K-G przy 
pracy. (Zdj: B. Lambach) 


IWONICZ - ZDRÓJ. Koło 
Krosna leży znane od XVI 
wieku piękne, podgórskie 
uzdrowisko _ Iwonicz-Zdrój. 
Co miesiąc ponad 600 osób 
przechodzi tu kurację. Są to 
ludzie pracy miast i wsi. Na 
zdjęciu: fragment uzdrowi- 
ska. (Zaj.: R. Trzeszewski) 


POZDROWIENIA Z „PRA- 
SKIEJ WIOSNY". W mię- 
dzynarodowym _ konkursie 
śpiewaczym _ zorganizowa- 
nym w stolicy Czechoslo- 


śpiewaczka 
polska Stefania Woytowicz 
(na zdjęciu), letóra zajęła 
pierwsze miejsce w konkur- 
sie. (Zaj.: L. Zajączkowski) 


MOKRY GOAL. W War- 
szawie odbyły się nieco- 
dzienne zawody w „prądo- 
piłkę". Dwie drużyny stra- 
żackie warszawskich elek- 
trowni rozegrały wesołe za- 
wody piłki nożnej popy- 
chanej prądem wody z si- 
kawek. Śmiechu było du- 
żo, a i wyniki dobre. Mo- 
że byśmy więc wprowadzi- 
li ligę „prądopitki”? Wyso- 
ki iu 


— zapewniony. 
(Zajęcia: «. / Szczecińskij 


TEMATY KRONIKI: Z głębi 


morza. _ Sianokosy. '' Matura, 
Przeprowadzka. Iwonicz-Zdrój. 
Pozdrowienia z „Praskiej Wio- 
sny". Mokry goal. Ze świata: 
ZSRR, Egipt, Francja, 


-hyba już w dziesięć 
Gminut po obejrzeniu 26 
numeru Polskiej Kroniki 
Filmowej zapomina się 
prawie o wszystkim, co się 
widziało na ekranie. 

Ciekawostek w tej Kro- 
nice jest nawet dość dużo, 
na ich brak mie możemy 
się skarżyć, ale naprawdę 
wartościowe były tylko dwa 
tematy: pierwszy — to peł- 
na napięcia fragmentary- 
czna scena wydobywania w 
Zatoce Puckiej wraku trans- 
portowca z morskiego dna 
(całą historię tej podwod- 
nej walki zobaczymy zre- 
sztą w specjalnym filmie 
dokumentalnym); drugi na- 
prawdę ciekawy temat — 
to wydobycie sarkofagu je- 
dnego z faraonów  egip- 
skich z grobowca liczącego 
ponad pięć tysięcy lat. 

Temat Kroniki pt. „Fran- 
cja" przedstawia nam cyr- 
kowgów, którzy postano- 
wili wziąć ślub... na linie, 
Oglądając ten temat za- 
stanawiałem się, kto tu 
właściwie stracił równowa- 
gę: francuscy linoskoczko- 
wie czy też redakcja 
szej Kroniki? Czyżby 'we 
Francji rzeczywiście 
zdarzyło się ostatnio 
ważnego? Dochodzę do 
wniosku, że jednak nie 
można mieć o to zbyt wiel-- 
kich pretensji do Kroniki. 
Było przecież tak gorąco... 

Ale mimo wszystko wy- 
daje się, że nawet jak na 
kanikułę takie tematy jak 
na przykład „Matura* i 
„Iwonicz Zdrój* są zbyt 
szablonowo i naprawdę 


mało interesująco zrealizo- 
wane. 


Pod względem doboru 


konsekwentny jest tylko w 
jednym: w tym, że niepo- 
kazuje nam żadnego wy- 
darzenia, żadnej sprawy, 
które poruszały i intereso- 
wały ogół społeczeństwa 
w ostatnim czasie. Szuka 
powierzchownych ciekawo- 
stek zamiast ciekawych 
zdarzeń i faktów. (bw) 


Udział kinemategralii 
w uroczystościach 
lukelskich 


Tegoroczne centralne uro- 
czystości Swięta Odrodze- 
nia rozpoczną się w odno- 
wionym Lublinie — w mie- 
ście, w którym 10 lat temu 
ogłoszono Manifest Lipco- 
wy. 

W tej chwili w mieście 
trwają prace restauracyj- 
ne. Między innymi odna- 
wia się również Kina lu- 
belskie, które podczas uro- 
czystości wyświetlać będą 
odpowiednio dobrane _fil- 
my. Polska Kronika Fil- 
mowa zrealizuje specjalne 
reportaże z przebiegu uro- 
czystości. 

Dnia 22 lipca otwarta 
zostanie w Lublinie z oka- 
zji dziesięciolecia ogólno- 
polska wystawa rolnicza, 
która trwać będzie dokoń- 
ca września. Na terenie 
wystawy w hali sportowej 
zostanie uruchomione spe- 
cjalne kino na 1000 miejsc, 
które wyświetlać będzie fil- 
my oświatowe na temat 
łączności miasta z wsią, 
filmy popularne na tema- 
ty wiejskie, uprzemysło- 
wienia kraju, filmy świa- 
topoglądowe oraz filmy 
obrazujące osiągnięcia so- 
cjałne w Polsce Ludowej. 
Ponadto wyświetlane będą 
filmy dokumentalne i fa- 
bularne o tematyce wiej- 
skiej, mówiące o życiu s0- 
cjalistycznej wsi i walce o 
jej kolektywizację. 

Na terenie wystawy uru- 
chomi się również punkty 
wyświetlania filmów  in- 
struktażowych. 

W okresie trwania uro- 
czystości otwarta zostanie 
w Lublinie wystawa osiąg- 
nięć przemysłu kinotech- 
nicznego i wystawa pol- 
skiego plakatu filmowego. 

Polska Kronika Filmowa 
w swoich najbliższych nu- 
merach umieści reportaże 


z przygotowań do otwar- 
cia wystaw w Lublinfe, a 
w 3 numerze kwartalnika 
„Wieś" znajdzie się obszer- 
ny reportaż z wystawy rol- 
niczej. 


mem, do którego dalsze 
kopie wykonuje się już w 
kraju, jest Przygoda na 
Mariensżtacie. Jak wiemy, 
kopie tego filmu, które 


oglądaliśmy na ekranach 


w_ pierwszych miesiącach 
bieżącego roku, wykonane 
były w laboratorium cze- 
chosłowackim. 


Stan produkcji filmów polskich pod koniec [l kwartału 1954 roku 
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WFF Nr 1 WFF Nr 2 WFD wFO 
w PRODUKCJI: 
Żelazna kurtyna Pokolenie Gwiazdy nad Śląskiem Mikołaj Kopernik 
Podhale w ogniu Irena do domu! Wraki Jan Matejko 
Opowieść atlantycka Wiosenny dzień tatrzański Mazury 


Zaczarowany rower 
Czołem, bosi! 
Operacja Nadzieja 
Pech 


Racjonalizatorzy wojskowi 
Cyrk 

VII Wyścig Pokoju 

Kuter Gdy 26 nie wrócił 
Kronika Odrodzenia 
Kwartalnik „Wieś" Nr 1 
Jestem lotnikiem 
Kwartalnik Harcerski Nr 1 
Przegląd Sportowy Nr 1 i 2 


Ratujmy obrazy 
Życie gwiazd 

Przegląd Kulturalny 1/54 
Wietnam w rysunkach Kobzdeja 
Obrazki warszawskie 
Aklimatyzacja roślin 

Film o zaćmieniu słońca 
Wołek zbożowy 


W PRZYGOTOWANIU: 


Stonka 
Codzienna obsługa ciągnika „Ursus*” 


Siew 
Nóż Kolesowa 

Laboratorium kontrolne 

Izolacja akustyczna 

Nasiona i owoce 

Obrazki z miasta 

Zastosowanie elektromagnesu 
Najmłodsi ćwiczą w terenie 
Sucha destylacja węgla kamiennego 


Trudne serca 
Szymek Bielas 
Zemsta 


Cała naprzód! 


Skrzydlaci rycerze 

Potęga macierzyństwa 
Obserwacja życia zwierząt 
Ziemia mówi 

Ziemia Opolska 

Tajemnice życia nietoperzy 
Remont linii wysokiego napięcia 
Produkcja kwasu siarkowego 


Filmowa Agencja Wydawnicza wyjaśnia 


W książce „Warsztat fil- 
mowego twórcy", stanowią- 
cej zbiór artykułów ra- 
dzieckich twórców  filmo- 
wych, nie podano nazwisk 
tłumaczy. Filmowa Agencja 
Wydawnicza, która książkę 
wydała — uzupełnia ni- 
niejszym ten brak. 

Poszczególne _ artykuły 
przetłumaczyli: 

M. Hartley — artykuł G. 
Roszala „Z doświadczeń 
pracy nad filmem biogra- 
licznym" oraz A. Borysowa 
„Na scenie i na ekranie"; 


Podczas uroczystości jubi- 


K. Toeplitz — artykuł J. 
Rajzmana „Reżyser i ak- 
tor"; M. Machwie — arty- 
kuł L. Kosmatowa „Sztu- 
ka portretu filmowego" 
oraz M. Romma „O budo- 
wie ruchu scenicznego”; W. 
Arct i S. Radziszewski — 
artykuł W. Pudowkina „Sy- 
stem Stanisławskiego w fil- 
mie"; R. Martuszewski — 
artykuł M. Czerkasowa Z 
doświadczeń aktora ra- 
dzieckiego"; S. Lenartowicz 
— artykuł A. Gołowni „Ałk- 
tor i operator w filmie". 


Wszystkie tytuły — robocze 


MOŻE W MAJU, 
MOŻE W GRUDNIU... 


Minął maj. minal czerwiec, 
a letnie w warszawskim 
Parku Kultury ciągle jeszcze 
jest „rozbabrane”. Ciągle jesz: 
cze "coś się tam na gwa 
remontuje, przebudowuje, 
przestawia. 

Gdyby tak przed grudniem 
dało się takie kino urucho- 
mić — to byłby sukces, co? 


SPECJALNY DODA 


dowej. Wręczając jubilato- 
wi najwyższe odznaczenie 
państwowe Przewodniczący 
Rady Państwa, Aleksander 

fiel 


ce czcigodny i drogi 


leuszowych wielki artysta strzu! Rada Państwa przy- 
odznaczony został orderem znała Panu order budow- 


Lu- niczych Polski Ludowej w 


budowniczych Polski 


stulecie urodzin i osiem- 
dziesięciolecie pracy arty- 
stycznej w uznaniu pań- 
skiego wielkiego aktorstwa, 
za wybitne zasługi przy 
kształtowaniu sceny poł- 
skiej. 

Podczas przyjęcia, którego przyji 
ciekawsze fragmenty uka- 
zał operator PKF w swoim 
reportażu, jubilat uściskał 


ski teatr od władz państwo- 
wych. 

Drugą wielką uroczysto- 
ścią jubileuszową był wie- 
czór w Państwowym Tea- 


OE Po spektaklu 
ód niemilknących okla- 


bilatowi jego młodsi kole 
dzy — aktorzy polscy i za- 
graniczni. Serdeczne życze- 
nia w imieniu pisarzy pol- 


Wystawa w Technikum Fotochemicznym 


Na zakończenie roku. 
szkolnego zorganizowano w 
Technikum _ Fotochemicz- 


wysoki poziom  artystycz- 
ny. W drugim — odbitki 
zdjęć wykonane przez ucz- 


nym w Warszawie wysta- 
wę prac uczniowskich, sta- 
nowiącą podsumowanie 
wyników nauczania i osiąg- 
nięć uczniowskich. Wysta- 
wa podzielona jest na dwa 
działy: fotografii i techno- 
logii materiałów  światło- 
czułych. W pierwszym dzia- 
le znajdują się prace fo- 
tograficzne uczniów z za- 
kresu: portretu, pejzażu, 
reportażu i reprodukcji. 
Część z -nich wykazuje 


TEK PKF 


Na naszych zdjęciach wi- 
dzimy dwa fragmenty uro- 


niów ma  przyrządzonych 
przez nich emulsjach do 
zdjęć stykowych i emul- 
sjach wysokoczułych do po- 
większeń. Ponadto w dziale 
technologii umieszczono je- 
szcze prace z ćwiczeń sen- 
sytometrii (pomiarów wła- 
sności fotochemicznych), 
oraz prace z zakresu ob- 
róbki materiałów barw- 
nych na podłożu przeźro- 
czystym. Wystawa odzna- 
cza się dużą „czytelnością". 


na scenie Teatru" Polskiego 
wybitna aktorka francuska 
Valentine Tessier składa 
życzenia swemu wielxiemu 
koledze Ludwikowi Sol- 
skiemu. 


u) 


Kino przyjechało! Nareszcie! Takiej akazji nie można pominąć w małym nadwiślańskim 
miasteczku, gdzie nie ma przecież tak wielu rozrywek. Tylko co zrobić z dziećmi? Zostawić 
w domu? Matka będzie niespokojna.. Wziąć je ze sobą do kina? Czy wpuszczą? Nie wiadomo, 
ale spróbować można.. „Kino przyjechało do Czerwińska" — taki jest tytuł reportażu foto- 
graficznego Ireny Małek-Jarosińskiej, który zamieszczamy na str. 8, 9 i 10 tego numeru 


wiazda niegdyś hitle- 
rowskiego, a_ obecnie 
adenauerowskiego _fil- 

mu, reżyser Veit Har- 

3 lan postanowił spalić 
negatyw swego Żyda Siissa, rasi- 
stowskiego kiczu nakręconego 
na życzenie „wodzów tzw.. trze- 
ciej rzeszy, Harlan oświadczył 
nie bez nuty żalu, że film ten, 
który go kosztował dziewięć lat 


pracy, pójdzie do ognia, aby 
„antysemickie koła nie wykorzy- 
stywały dzieła, którego się 
wstydzi". 


W OBECNOŚCI NOTARIUSZA 


Negatyw filmu Harlana istot- 
nie został spalony. Odbyło to 
się niedawno w Szwajcarii, w 
małej dolince pod  Zurichem. 
Harlan postarał się, aby sprawie 
tej nadać wiele rozgłosu. A więc 
w prasie ukazały się odpowiednie 
wzmianki, spalenie odbyło się 
w obecności notariusza, licz- 
nie zebranych dziennikarzy itd. 
Słowem — film, który jeszcze 
przed wojną służył w Hitlerii 
do wyzwalania najniższych in- 
stynktów rasowych i który po- 
kazywano bojówkarzom  faszy- 
stowskim po to, aby ich „za- 
grzać" do pogromów Żydów — 
ten ohydny film przestał, zda- 
wałoby się, istnieć. 


TRZY NEGATYWY 


Dlaczego — „zdawałoby się"? 
Zaraz to wyjaśnimy. Były w 
ogóle trzy negatywy Żyda Siissa. 
Po wojnie amerykańskie wła- 
dze okupacyjne znalazły we 
Frankfurcie nad Menem jeden 
z tych negatywów i odesłały go 
do Waszyngtonu, gdzie do tej 
pory, dobrze zabezpieczony znaj- 
duje się w jednym z archiwów. 
Drugi negatyw znajdował się w 
Berlinie i podobno został znisz- 
czony w czasie bombardowa- 
nia miasta. W każdym razie 
nikt mie o nim po wojnie nie 
słyszał, Trzeci z kolei negatyw 
Żyda Siissa w jakiś tajemniczy 
sposób trafił do rąk pewnego 
szwajcarskiego pośrednika filmo- 
wego, nazwiskiem Theo Torria- 
ni, który niedawno zwrócił go 
Harlanowi. Ten właśnie riega- 
tyw został spalony w dolince pod 
Zurichem: 

Nie jest to jeszcze cała powo- 
jenna historia filmu Harlana. 
Prasa szwajcarska z okazji spa- 
lenia jednego z negatywów 
Żyda Siissa przynosi kilka szcze- 
gółów, rzucających nieco świa- 
tła na tę sprawę. Demaskują one 
całkowicie hitlerowskiego reży- 
sera i tłumaczą szopkę spalenia 
negatywu, której Harlan starał 
się nadać jak największy roz- 
głos. 


„NAWRO 
(CWYASYANIYJ 


NA ZLECENIE ARABSKICH 
NACJONALISTÓW 


Okazuje się, że od dłuższego 
czasu myszkowali w  Trizonii 
różni pośrednicy filmowi, polu- 
jąc ma negatyw i na kopie har- 
lanowskiego filmu. Działali oni 
na zlecenie arabskich naojonali- 
stów, którym bardzo zależy na 
zdobyciu Żyda Silssa jako na- 
rzędzia antyżydowskiej propa- 
gandy. Wprawdzie udało im się 
kupić kilka kopii tego filmu, 
ale kopie te były całkiem znisz- 
czone i nie nadawały się do 
wyświetlania. Polowanie w Tri- 
zonii na negatyw filmu nie dało 
rezultatu. 

Pośrednicy trafili wreszcie do 
swego szwajcarskiego kolegi, 
Theo Torrianiego, w którego rę- 
kach był jeden z dwóch nie zni- 
szczonych megatywów. Ale To- 
rriani zaśpiewał tak wysoką ce- 
nę, że arabscy nacjonaliści za- 
wahali się. 


co 


UJRZYMY NA EKRAN 


WASSA ŻZELEZNOWA 
Adaptacja sztuki M. Gorkiego 


Realizacja: Leonid Łukow 

Zdjęcia: Władymir Rapoport 

Wykonawcy: Wassa Żeleznowa — 
M. Paszenna, Prochor, jej brat — 
M. żŻarow, Sergiusz Żeleznow — 
N. Szamin, Natalia, córka Wassy — 
W. Ewstratowa, Ludmiła, córka Was- 
sy — E. Elanska, Raszel, synowa 
Wassy — E. Sołodowa i inni. 


Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. 
M. Gorkiego (Moskwa) — 1953. 


Barwny film—adaptacja dramatu, który ukazuje życie przedstawicielki 
wielkokapitalistycznych sfer Rosii carskiej w przededniu wojny świat. 


CENIE 
HARLANA 


PIĘKNY GEST 
TI DOBRY INTERES 


W tym czasie Szwajcar wszedł 
w porozumienie z  Harlanem 
i obaj doszli do wniosku, że 
przy jednym ogniu można upiec 
dwie pieczenie; że można od 
arabskich nacjonalistów wyciąg- 
nąć sporo, grosza i że Harlan 
może jednocześnie zrobić pięk- 
ny gest, który na świecie po- 
prawi jego zaszarganą opinię 
jako twórcy rasistowskiego fil- 
mu, który tyle zła wyrządził lu- 
dziom. 

Wspólnicy postanowili więc, że 
negatyw demonstracyjnie rzuci 
się do ognia, ale uprzednio wy- 
kona się większą ilość kopii. Ko- 
pie te będą ukryte w Szwajcarii 
i arabskim nacjonalistom bę- 
dzie się je po pewnym czasie 
sprzedawać „detalicznie". Skoro 
negatyw będzie zniszczony — ce- 
na kopii na pewno pójdzie w 
zórę. Oczywiście Harlan oficjal- 


nie nie będzie miał z tym nie 
wspólnego — sam przecież rzu- 
«i do ognia negatyw Żyda Siis- 
sa. Nie jednak nie stoi ma prze- 
szkodzie, by później za pośred- 
nictwem szwajcarskiego wspólni- 
ka otrzymywał po cichu swą „do- 
lę* ze sprzedaży każdej kopii. 


Co © TYM PISZĄ? 


Jak postanowiono, tak zro- 
biono — twierdzi prasa szwaj- 
carska. Wprawdzie adenauerow- 
skie gazety zaprzeczają temu 
i robią ze starego rasisty Har- 
lana „nawróconego grzesznika”, 
który paląc negatyw filmu zry- 
wa ze swą faszystowską prze- 
szłością, w tym wypadku 
należy chyba wierzyć pismom 
szwajcarskim. Trzykrotne prze- 
suwanie terminu urzędowego 
palenia negatywu — co dzien- 
niki szwajcarskie tłumaczą tym, 
że wspólnicy starali się wyko- 
nać jak najwięcej kopii przed 
zmiszczeniem negatywu bar- 
dzo za tym przemawia. 

Hamburski tygodnik „Der Spie- 
gel* próbuje wybielać hitlerow- 
skiego filmowca i pisze, że „...in- 
synuacje, jakoby Harlan wyko- 
nał wiele nowych kopii „Żyda 
Siissa" przed spaleniem negaty- 
wu, stają się zrozumiałe, jeżeli 
się pamięta, że reżyser ten ma 
jeszcze ciągle wielu wrogów w 
Szwajcarii". Ale szwajcarski ty- 
godnik „Sie und Er* po- 
święcając aferze tej wiele miej- 
sca, zamieszcza fotokopię listu 
pewnego paryskiego pośrednika 
nazwiskiem Robert Clem, który 
oferuje  zachodnio-berlińskiemu 
towarzystwu handlu ze Wscho- 
dem „Rena" kopię filmu Żyd 
Siiss oraz kopię innego jeszcze 
antysemickiego filmu nakręcon: 
go na zlecenie Goebbelsa pt. 
Rotszyldowie — za łączną sumę 
25.000 dolarów. Pośrednik gwa- 
rantuje przy tym, że obie kopie 
są całkiem nowe. 

Warto zaznaczyć, że najwyższa 
cena jaką płacą w (Niemczech 
zachodnich za jedną kopię wy- 
nosi 5.000 dolarów. Jak pisze 
„Sie und Er", chodzi tu na pew- 
no o nowowykonaną kopię Ży- 
da Siissa. 


* 


W. świetle tych wszystkich 
okoliczności jedna z większych 
afer filmowych, które ostatnio 
miały miejsce na Zachodzie, jest 
wyjaśniona. Harlan, rzekomy 
„nawrócony grzesznik”, został 
zdemaskowany. I słusznie pisze 
organ Komunistycznej Partii 
Niemiec „Hamburger Volkszei- 
tung", który artykuł o szopce 


palenia negatywu harlanowskie- 
go kiczu kończy słowami: „Hitle- 
Towcy nie tak łatwo się nawra- 
cają*. 

CZESŁAW_ MICHALSKI 


E? 


ZAGUBIONE DZIECIŃSTWO 
(Mandy) 


Scenariusz: Nigel Balchin i Jack 
whittingham: wg noweli Hildy Lewis 
Reżyseria: Alexander Mackendrick 
Zdjęcia: Douglas Slocombe 
Muzyka: William Alwyn 
Wykonawcy: Krystyna — Phyllis 
Calvert, Harry, jej mąż — Terence 
Morgan, Mandy, ich dziecko — Man- 
dy Miller, Searle, kier. szkoły dla 
głuchoniemych — Jack Hawkins, 
Jane Ellis, nauczycielka — N. Price, 
Ackland. adwokat — E. Chapman, 
Panna Stockton — D. Alison, Gar: 
land, ojciec Harrego — G. Tearie. 
Produkcja: Leslie Norman — J. Ar- 
thur Rank — 1952. 


Dramatyczna historia głuchoniemej dziewczynki angielskiej, która 


dzięki odpowiedniej edukacji 


powraca 


do normalnego życia 
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O PEWNYCH SPRAWACH 
WARSZTATU FILMOWEGO 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


Zamieszczamy poniżej artykuł dyskusyjny nadesłany do naszej re- 
dakcji przez L. Haqera, kierownika produkcji wielu polskich filmów fa- 
bularnych, m. in. „Celulozy* i „Przygody na Mariensztacie". 


Red. 


zmożenie, w stosunku do 

lat ubiegłych, produkcji 

filmów fabularnych jest 
zjawiskiem doniosłym i rados- 
nym. Dotychczasowa ocena — 
dokonana zarówno w prasie pe- 
riodycznej, codziennej, jak i fa- 
chowej — dotyczyła, i słusznie, 
poziamu artystycznego tego no- 
wego zjawiska. Nie od rzeczy 
jednak będzie poruszyć i, inną 
stronę zagadnienia; aby pobu- 
dzić do dyskusji oraz zwrócić 
uwagę na pewne dosyć istotne 
sprawy związane z powstawa- 
niem dzieła filmowego. 


Realizatorów filmowych, do 
których zaliczyć trzeba w 
pierwszym rzędzie reżyserów a 
następnie operatorów — mamy. 
Mówię mamy, bo uważam, że 
rzeczywiście zarówno stara lka- 
dra filmowa, jak i mowa, już 
przez nas wychowana, gwaran- 
tują realizację kilkunastu fil- 
mów fabularnych rocznie. Je- 
stem przy tym przekonany, że 
wraz ze wzrostem ibazy produk- 
cyjnej z łatwością powiększymy 
jeszcze nasze grono twórców. 
Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa z zawodami pomoc- 
niczymi; i na ten temat chcia- 
łem powiedzieć parę słów. 


A więc po pierwsze: sprawa 
asystentów. Stanowiska te ob- 
sadzane są u nas w 90 procen- 
tach przez absolwentów Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Filmo- 
wej, naszych przyszłych reżyse- 
rów i operatorów, którzy uczą 
się rzemiosła, aby wykorzystać 
następnie jego znajomość w sa- 
modzielnej pracy. Nie mamy 
prawie natomiast tak zwanych 
„żelaznych asystentów", to zna- 
czy takich pracowników, którzy 
będą stale pełnili funkcje asy- 
stenckie, w zasadzie bęz awan- 
sowania na samodzielnych reży- 
serów. A taki pracownik jest 
przy każdym filmie bardzo po- 
trzebny, bywa często prawą rę- 
SĘ reżysera i może mu w wyso- 

kim stopniu ułatwić przebieg 
realizacji. 


Zdjęcie robocze z nakręcania jednej ze scen do filmu 


A operatorzy? Czy rzeczywi- 
ście zawód drugiego operatora, 
pod którym to terminem rozu- 
miemy pracownika bezpośrednio 
obsługującego aparat, nie jest 
zawodem bardzo odpowiedzial- 
nym, wymagającym dużej wie- 
dzy fachowej? I czy nie powin- 
ni u nas być tego rodzaju stali 
specjaliści, szkolący się w tym 
kierunku? Bezwzględnie tak. 
Dzieje się jednak inaczej i nasi 
koledzy, niektórzy naprawdę do- 
skonali  szwenkierzy (przepra- 
szam, ale nie znam polskiego 
odpowiednika tego terminu!) za 
wszelką cenę chcą zostać konie- 
cznie pierwszymi  operato- 
rami i wyrządzają często krzyw- 
dę i sobie, i filmowi, traktując 
funkcję drugiego operatora jako 
coś gorszego, przejściowego. 

Jeszcze drażliwiej, moim zda- 
niem, występuje to zagadnienie 
wśród operatorów dźwięku. Po- 
kutuje u nas bardzo zły zwy- 
czaj, że normalna droga awan- 
su na operatora dźwięku prowa- 
dzi od mikrofoniarza *), poprzez 
technika, do operatora. Natural- 
nie i tak może się zdarzyć, ale 
jalo zasada — system ten jest nie 
do przyjęcia. Operator dźwięku 
powinien odznaczać się dobrym 
słuchem i mieć pojęcie o muzy- 
ce. Ideałem naturalnie byłby in- 
żynier-radiowiec z ukończonym 
konserwatorium lub szkołą mu- 
zyczną, ale wiemy, że ideały są 
trudno osiągalne. " Powinniśmy 
jednak jakoś dążyć do lepszego 
stanu rzeczy i przynajmniej na 
razie podzielić naszych operato- 
rów dźwięku na takich, którzy 
nagrywają dialogi i efekty, oraz 
na takich, którzy dokonują na- 


1) Niestety, redakcja też nie zna. 
zd tylko wyjaśnić, że nazwa ta 


nicznej aparatury. Może 
zwrotniczy kamery byłoby właści- 
we? 


*) Mikrofoniarz — tak w gwarze za- 
wodowej 
cowni 
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Ekipa realizatorska „Celulozy" przy pracy. Od lewej: kierownik produkcji — 
L. Hager (stoł w głębi), reżyser J. Kawalerowicz, asystent reżysera — 
Cz. Petelski, drugi operator M. Verocsy oraz główny operator — S$. Kruszyński 


grań muzycznych i przegrania 
filmu z wielu taśm na jedną, 
ostateczną. 

Zejdę do jeszcze niższych w 
naszej hierarchii produkcyjnej 
zawodów, często lekceważonych, 
niemniej jednak bardzo istot- 
nych. Mam na myśli rekwizyto- 
rów, krawców, tapicerów, sztu- 
katorów i innych. Powinni to być 
wszystko doskonali fachowcy 
filmowi, specjaliści wysokiej ka- 
tegorii, którzy muszą wiele lat 
uczyć się, aby móc pożytecznie 
pracować w kinematografii. Sto- 
sunek jednak do tych zawodów 
jest u nas niewłaściwy i dlatego 
odczuwamy w rezultacie poważ- 
ny brak 'wyszkolonego średnie- 
go personelu realizatorskiego. 

Chciałbym teraz z -kKolei 
przejść do ' zagadnienia współ- 
pracy między grupami zdjęcio- 
wymi. Istniejąca przy Wytwórni 
Filmów Fabularnych Rada Ar- 
tystyczna jak i zespoły zajmują 
się stroną artystyczną filmów, 
natomiast wszystkie inne spra- 
wy (głównie natury organizacyj- 
nej), a jest ich sporo, nie są 
objęte żadną „instancją”, cho- 
ciaż mogą czasami wpłynąć na 
wynik artystyczny. 


„Celuloza* 


Formawanie grup _ zdjęcio- 
wych poza trójką realizatorską 
(tzn. reżyserem, operatorem i 
kierownikiem produkcji) nie jest 
oparte na wzajemnym porozu- 
mieniu. Nie zawsze uwzględnia 
się moment, iż jeden film jest 
trudniejszy w realizacji od dru- 
giego. A bez tego nie może być 
właściwego sprzętu 
technicznego oraz obsługi, a tak- 
ż tych 


Angażowanie aktorów do po- 
szczególnych filmów załatwia 
każda grupa zdjęciowa tylko i 
wyłącznie pod kątem swojego 
filmu,  pogarszając niezwykle 
trudną sytuację w zakresie 
współpracy filmu z teatrem. 

Kierownictwo Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych jest często 
kroć bezradne i nie umie rze- 
czowo podejść do rozwiązania 
tego zagadnienia. Były np. ro- 
bione próby utworzenia rady 
produkcyjnej. Dobry pomysł za- 
kończył się jednak złym wyko- 
naniem. A przecież nienajlepsze 
stosunki pomiędzy ekipami ist- 
nieją i wymagają jakiejś zdecy- 
dowanej poprawy. 

Złe tradycje rozciągają się 
również i na współpracę mię- 
dzy realizatorami poszczególnych 
wytwórni. Wydaje mi się, iż 
jest poważnym niedociągnięciem 
SPATIF-u, że np. twórczy pra- 
cownicy Wytwórni Filmów Fa- 
bułarnych absolutnie nie znają 
* mie oglądają kronik .ani fil- 
mów doleumentalnych i oświa- 
towych, że nie organizuje się 
żadnych dyskusji realizatorskich 
na tematy filmów krótkometra- 
żowych. Zresztą realizatorzy za- 
trudnieni w WFF nie oglądają 
nawet filmów rysunkowych i 
kukiełkowych, realizowanych 
przecież w ich macierzystej wy- 
twórni. 


W krótkim artykule 
sób, rzecz jasna, _ wyczerpać 
wszystkich bolączek. Jest ich 
jeszcze wiele, że wspomnę cho- 
ciażby brak konwencji z alcto- 
rami i imi. Przypusz- 
czam, że dyskusja ma bostanat 
może przyczynić się do poprawy. 
istniejącego stahu rzeczy i że 
dyskusję taką należy podjąć. 

LUDWIK HAGER 


ZE 


zytelnicy „Filmu* znają 
c dzieje wynalazku pleografu 

czyli aparatu kinematogra- 
ficznego inż. Kazimierza Pró- 
szyńskiego. Prototyp aparatu — 
jak twierdził Prószyński — po- 
wstał już w 1894 m. Pisząc Ó 
tych pierwszych pracach nad 
Pieogratzm wspominał wynalaz- 


© geitte związana jest z tym 
wynalazkiem w umyśle moim 
postać inżyniera Piotra Lebie- 
dzińskiego, znakomitego polskie- 
go pioniera przemysłu fotogra- 
ficznego, wynalazcy nowych pa- 
pierów itd. którego ma oko 
zgryźliwe, a w rzeczywistości 
wysoce bezinteresowne i cenne 
uwagi oraz porady niemało mi 
pracę ułatwiły..." 

A. dalej: 

„Inż. Lebiedziński wówczas 
4 przedtem usiłował zbudować 
aparat do podobnego celu (jak 
pleograf), oparty na zmianie klisz 
szklanych. Otrzymał wcałe nie- 
złe rezultaty, znakomite na owe 
czasy". AE 


* 


Inż. Piotr Lebiedziński zapisał 
jedną z najpoważniejszych kart 
w historii polskiej fotografii. 


publikacjach jako konstruktor 
i producent rozmaitych aparatów 
fotograficznych, a przede rwszyst- 
kim doskonałych papierów _fo- 
tograficznych. Założona na Pra- 
dze pod koniec XIX w. fabrycz- 
ka Lebiedzińskiego eksportowała 
swe papiery do Wiednia, Berli- 
na, Paryża i Londynu. Tacy pro- 
ducenci, jak Angerer z Wiednia 
i Mackenstein z Paryża, ofiaro- 
wywali znaczne sumy za ujaw- 
nienie sposobu produkcji nie- 
których papierów. 

Lebiedziński interesował się 
każdym mowym problemem fo- 
togratil. On w 1896 r., jako przy- 
puszczalnie pierwszy w Warsza- 
wie, rozpoczął zdjęcia promie- 
niami Roentgena. On też zaini- 
cjował już przedtem, bo w r. 
1893, rozwiązanie problemu ży- 
wej fotografii, problemu zajmu- 
jącego wówczas wielu konstruk- 
torów na świecie. 


Budując swą kamerę zdjęcio- - 


wą i projekcyjną, Lebiedziński, 
niestety, zdecydował się na kon- 
(bez zastosowania ta- 


loldowa dawała remitaty.b. eł- 
be. wpływem chemicznej 
kapieli t taśma paczyła się i skrę- 
cała. Przy znaczniejszym powięk- 
szeniu w czasie projekcji ujawnia- 
ły się na ekranie wszystkie wa- 
dy emulsji, które dyskwalifiko- 
wały ówczesną taśmę w oczach 
jednego z pionierów artystycznej 
fotografii, jakim był. nasz kon- 
struktor. 


- „Kinematograf"* inż. Lebiedziń- 
skiego składał się z dwóch apa- 


inż. Diotrze Lekiadeińskim 


i pierwszych próbach „żywej fotografii 


w Polsce 


ratów: zdjęciowego (wagi ok. 5 
pudów = 80 kg) i projekcyjnego. 


i jetalowych 
ramkach. Na każdej kliszy ro- 
biono kolejno po 5 zdjęć, czyli 
razem jedno naładowanie kame- 
ry dawało 500 zdjęć. Ponieważ 
dokonywało się 14 zdjęć na se- 
kundę, zatem można było zdjąć 


„scenę trwającą pół minuty. Do- 


stawiając do magazynu zapasowe 
kasety z kliszami można było 
jednak robić zdjęcia (teoretycz- 
nie) bez ograniczenia: czasu. 

Jedna klisza stawała pięcio- 
krotnie przed obiektywem, a po 
naświetleniu wszystkich pięciu 
klatek opadała do dolnego ma- 
gazynu przy pomocy specjalne- 
go urządzenia. 

Aparat projekcyjny miał dwa 
obiektywy. Zdjęcia zamienione 
w. przeźrocza - przechodziły przed 
lewym i przed prawym obiek- 
RRCR: kolejno otwieranymi. 


Inżynier Piotr Lebiedztńąki 


według świadectwa tych, któ- 
rzy widzieli aparat  działają- 
cy, zastosowanie podwójnych 
obiektywów usuwało zupełnie 
migotanie obrazów. 

W aparacie Lebiedzińskiego by- 
ło wiele ujemnych stron. Zasto- 
sowanie klisz zamiast błon było 
błędem zasadniczym. Klisze sta- 
nowiły wielkie obciążenie apa- 
ratury, a przy opadaniu z gór- 
mego magazynu niejednokrotnie 
tłukły się. Przy robieniu zdjęć 
trzeba było kręcić korbą z mie- 
małym 'wysiłkiem i po krótkim 
czasie omdlewały ręce. W apa- 
racie projekcyjnym cała trudność 
polegała na takim ustawieniu 
obydwóch obiektywów, aby były 
one skierowane ściśle 'w jeden 
punkt, albowiem w razie jakiejś 
niedokładności wynoszącej cho- 
ciażby 1/15 mm obraz na ekranie 
zamazywał się. 

Z inż. Lebiedzińskim współ- 
pracowali przy konstrukcji opi- 
sanych aparatów a: Jan i Jó- 
zet Popławscy. Jam Po- 

i i zabiował w latach 
1893—1895 inny typ aparatu — 


amatorski. Aparat przypominał 
pod względem wyglądu zew- 
nętrznego zwykłą, kamerę 'wy- 
miaru 18x24 cm. Klisza szklana 


była okrągła i na jej brzegu mie-- 


ściły się trzy serie zdjęć, po 96 
sztuk w każdej serii. Zdjęcia 
robiono z szybkością do. 15 na 
sekundę. Każde z nich miało 
format 1x1% cm. Były one jed- 
nak nadzwyczaj ostre, tak, „że 
wszyscy oglądający zachwycali 
się nimi" — jak wspomina jeden 
z EE RA Po zrobieniu z kli- 

tym samym 
dal dokonywano projekcji. 
Rzucać na ekran obrazy nożna 
było nawet przy użyciu Światła 
silnej lampy naftowej. Wymiar 
obrazu na ekranie był ograniczo- 
ny właściwościami emulsji klisz 
i wymosił ok. metra kwadrato- 
wego. 

Aparaty Lebiedzińskiego i bra- 
ci Popławskich nie przekroczy- 
ły progów laboratoriów. Wina 
to tych warszawskich finansi- 
stów, „co mając kapitał i wy- 
dawszy już odpowiednią sumę 
wahali się poświęcić chociażby 
połowę jeszcze, aby wyeksploato- 
wać interes, mogący mieć szero- 
kie znaczenie w gałęzi. sztuki fo- 
tograficznej i dający świetne zy- 
ski. U nas tak zawsze" — pi- 
sał w tym czasie rozgoryczony 
świadek prac i trudności inż. 
Lebiedzińskiego. 

Na opisanych pracach z lat 
1893—1895 nie kończy się 'współ- 
praca inż. Lebiedzińskiego nad 
rozwojem kinematografii w Pol- 
sce. Po ukazaniu się na rynku 
kinematografów inż. Lebiedziń- 
ski sprzedawał je w swym skle- 
pie na Krakowskim Przedmie- 
ściu 65. 

Jako fachowiec był powoływa- 
ny na doradcę technicznego w 
okresie pierwocin polskiej kine- 
matografii. On m. in. kierował 
próbami zdjęć trickowych, doko- 
nanymi w sierpniu 1901 r. Do- 
niosła o tym prasa zawiadamia- 
jąc, że „na jednym z placów 
zamkniętych będzie dokonywane 
„zdjęcie wypadku" dla odtwo- 
rzenia w kinematografie... W tym 
celu z wysokiego rusztowania 
będzie zrzucony manekin męż- 
czyzny, a w chwilę po „nieszczę- 
ściu" zajedzie karetka Pogotowia 
ze służbą i lekami dla dokonania 
akcji ratunkowej. 

W wiele lat później, bo w r. 
1919, inż. Lebiedziński wespół z 
S. Śliwińskim skonstruował pro- 
jekcyjny aparat kinematograficz- 
ny dla celów szkolnych. 

Kinematografia była zapewne 
marginesem zainteresowań inż. 
Piotra Lebiedzińskiego. Ale w 
historii początków kinematogra- 
fii w Polsce należy mu się po- 
czesne miejsce za pierwsze pró- 
by rozwiązań konstrukcyjnych, 
za pomoc i wpływ na początku- 
jącego wówczas wynalazcę K. 
Prószyńskiego, za podzielenie się 
swym doświadczeniem z pierw- 
szymi wytwórniami polskimi. 


w. z. b. 


ZIMOWEGO 
LAMUSA 


ZE SMUTNYCH DZIEJÓW NASZYCH 
KONSTRUKTORÓW FILMOWYCH 


W 1934 r. donosił „Kurier Filmo- 
wy”: 

„Po ostatnim sukcesie Szczepani- 
ków z radością możemy powitać 
nowy wynalazek polski, o większym 
może zastosowaniu praktycznym 
niż film barwny. Jest to mianowicie 
aparat dźwiękowy Zenona Micha- 
łowskiego. Aparat ten, nad konstruk- 
cją którego Jego twórca pracował 
przez półtora roku, oddaje zupełnie 
bez zarzutu dźwięki filmu, bez szme- 
rów, czyste i bez skażeń. Ogromną 
zaletą aparatu jest jeqo cena. Kom- 
pletna Instalacja nie przekracza 
9000 złotych, podczas qdy aparaty 
zagraniczne kosztują od 50000 do 
150000 złotych. Aparat Michałow- 
skiego może mieć wielkie znaczenie 
w zastosowaniu swym na prowincji, 
a nawet | w stolicy naszego kraju". 


KINOWY WÓZ GRUNWALDA 


Pierwsze krakowskie kino otwar- 
te w 1908 r. nazywane  „Cyrkiem 
Edisona* było zwykłą szopą skleco- 
ną ze starych desek. W szopie znaj- 
dował się niewielkich rozmiarów 
ekran i kilkanaście ławek bez opar- 
cii Kino" znajdowało się przy uli- 
cy Starowiślanej naprzeciwko apte- 
ki. l 
Właściciel „Cyrku Edisona*, wielki 
entuzjasta filmu, Grunwald prowadził 
swoje przedsiębiorstwo do spółki z 
Kleinbergerem, który w okresie po- 
czątkowym był zapowiadaczem wy- 


świetlanych na ekraniku filmów (na- 
pisów wówczas jeszcze nie używa- 
no). Grunwald nieco później zakupił 
za sumę 50000 koron austriackich 
patent „pierwszego filmu dźwięko- 
wego*, pomysłu jednego z mieszkań- 
ców Krakowa. Był to wynalazek ra- 
'ksperymentalny", który wów- 
mógł liczyć ną szersze za- 
stogowanie. 

„Film dźwiękowy"  zademonstro- 
wano uroczyście w Starym Teatrze 


wywołując na widowni, wskutek 
braku  najelementarniejszej nawet 
synchronizacji ruchu i dźwięku, 


prawdziwą burzę wesołości. Tłumnie 
zgromadzona publiczność bawiła się 
znakomicie na tym pokazie. 
Grunwald, aby pokryć swój niefo! 
tunny wydatek na „film dźwiękowy”, 
wystawił na plantach krakowskich 
wędrowne kino, które z powodzeniem 
konkurowało z innym, również wę- 
drownym kinem, stanowiącym włas- 
ność państwa Esser. Wyświetlano 
filmy Meliesa oraz filmiki własnej 
produkcji. Publiczność polska żar- 
tobliwie nazywała Kino Grunwalda 
„wozem Drzymały”, qdyż kabina 
projekcyjna i kasa kina mieściły się 
na niewielkim jednokonnym wozie. 


Zestawił: L. PANTA 


T 


teczko Czerwińsk chlubi się starym i pięknym zabytkowym klasztorem 00. Salezjanów i chyba niczym więcej, Dookoła panuje cisza i spokój. Wydaje 
się, że w miasteczku życie płynie monotonnie, jak fale Wisły. Czy tak jest w Czerwińsku zawsze? Czy nie ma tu żadnych atrakcji, żadnych rozrywek? 


REPORTAŻ FOTOGRAFICZNY IRENY MAŁEK.JAROSIŃSKIEJ 


Na szczęście nie jest tak źle.Bo właśnie Warszawy wybiera się tam kino ruchome Na miejscu grono ciekawych natychmiast otacza wóz kina „na kółkach” 


8 ż 


A ci znów nawiązują kontakt z miastem 


NI EOGE TZ 


"Ostatni gwóżdź.. | wszystko już wiadomo: będzie „Domek z kart" Przedsprzedaż biletów — bez „Orbisu” | kolejek przed kasą 


Po seansie — dyskusja. Inaczej niż w Warszawie 


Gdy nie ma 
adresata 
PRZEGLĄD KWARTALNY, 


„WIES*”, NUMERY 1, 2, 3, 4— 
1953. 
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ronika „Wieś* to wpraw- 

dzie rodzona siostrzyca 

Polskiej Kroniki  Filmo- 
wej, ale przy niej jest jed- 
nak bajkowym kopciuszkiem. 
O ile z każdym miesiącem 
„bogata siostra" nabiera wa- 
lorów, pięknieje i przechodzi 
okresy wzlotów, o tyle kop- 
ciuszek pozostaje stale dale- 
ko w tyle. 

Najlepiej zilustruję tę tezę 
na paru przykładach. Rozpo- 
czynam od pierwszego zeszło- 
rocznego numeru. W tym nu- 
merze zwraca na siebie uwa- 
gę nader ważny i aktualny 
temat „Walka z pryszczycą". 
Temat niewątpliwie potrzeb- 
ny, ale opracowany żle. Jego 
realizator chciał wyręczyć in- 


struktaż i temat rozpłynąt 
się, nie pozostawiając na wi- 
dzu żadnego wrażenia. Temat 
„Kukuryku w Kątnej" wybra- 
ny trafnie (pokazuje osiągnię- 
cia zespołu  świetlicowego, 
twórcy teatrzyku kukiełkowe- 
go) sprawia wrażenie niedo- 
pracowanego — brak mu za- 
kończenia. A przecież aż się 
prosi, żeby realizator poka- 
zał fragment przedstawienia 
tego teatrzyku. Jest to waż- 
ne tym bardziej, że jest to 
Jedyny (1) temat kulturalny 
wszystkich dotychczasowych 
numerów kroniki. 
Marginesowo, pobieżnie, bez 
jakiejkolwiek koncepcji po- 
traktowano też następny te- 
mat „Wieś miastu — miasto 


j a, 


gi y$ p ę 
ARP! Z 


Y 


POCZĄTEK 
NA STR. 8—9 


A kino znów rusza w drogę po powiecie 


wsi”, omawiający targi chłop- 
skie. Kolejne tematy „Gotowi 
do siewu”, „Wiosenny siew'' i 
„Czyste ziarno — czysty plon* 
są  płytko-sprawozdawcze |, 
może poza ostatnim, robią 
wrażenie, jakby znalazły się 
tam przypadkowo dla wypet- 


"nienia odpowiedniej ilości me- 


trażu. 

Zaletą tematu „Traktorzy- 
ści” jest ciekawe opracowa- 
nie i ciepły, osobisty ton. 

W numerze drugim na czo- 
łowe miejsce wysuwa się te- 
it „Ruchoma kolumna strzy- 
że" — bardzo atrakcyjny, po- 
trzebny, wyjaśniający zarów- 
no znaczenie mechanizacji, 
Jak i zespołowości w pracy. 
Czyni to nie łopatologicznym 


komentarzem, lecz obrazem, 
za który należą się operato- 
rowi słowa uzriania. 

Jako pewna ciekawostka 
niezły jest też temat „Piskię- 
ta jadą w świat”. Opowiada 
on o piskiętach, a właściwie 
o ich drodze od przebicia 
skorupy jajka w wylęqarni 
aż do przejażdżki samolotem 
do Czechosłowacji. 

Natomiast „Jadzia będzie 
pielęgniarką" — temat bardzo 
ciekawy i potrzebny — nie 
wzniósł się ponad szablonowi 
konwencjonalne ujęcie. Ni 
lepsze ani trochę są tematy: 
„Światło dla Łąktyć i „Mary- 
sia wróciła z Budapesztu". 
Czy Marysia naprawdę nie 
miała nic ciekawego do no- 


WCZASY 
z 
ANIOŁEM 


wiedzenia kolegom, czy na- bie" ciekawszy od innych. — na 


prawdę tylko tęskniła, Jal 


gz | ' 


RECENZJE 


emat jest tak wdzięczny i pociągają 
cy, że na pewno może stać się mate- 
riałem tęgiej komedii filmowej. 
Kiedy bowiem setki tysięcy ludzi porzuca 
swe zwykłe zajęcia i zwykłe stroje, ażeby 


Nawet mniej bystry obserwator łatwo 
uchwyci ów szczególny proces jednoczenia 
się ludzi o mozmaitych usposobieniach we 
wspólmej wczasowej beztrosce. 

Wobec słońca, szortów, wyrozumiałej na 
wszystko wody — ustępuje nawet programo- 
we ponuractwo. Na wczasy jadą na ogół 
ludzie, którzy w ciągu roku uczciwie za- 
pracowali sobie na owe parę tygodni po- 
godnego próżniactwa. Tworzące się przy- 
padkowo społeczeństwa domów wczasowych 
trwają dość długo, by ludzie poznali się 
i często nabrali wzajemnej sympatii, a dość 
krótko, by się wzajemnie nie nudzili. 

Od czasu do czasu |zdarza się jednak jakiś 
typ, jak ów obywatel Anioł, kontroler pra- 
skich tramwajów, który — kontrastując z 
nastrojem otoczenia — na każdym kroku 
zatruwa życie wczasowiczom. 

Ten długi refleksyjny wstęp jest uzasad- 
niony faktem, że komedia reż. Bożywoja Ze- 
mana pt. Wczasy z Aniołem mniej wywo- 
łuje śmiechu, a więcej refleksji. Powstała 
pod wpływem teoryjki „półuśmiechu" i „ła- 
godnych konfliktów" pragnie — bawiąc — 
dokształcać swych pozytywnych bohaterów 
do idealnego poziomu. Z braku wiary w doj- 
rzałość 'widzów, między jednym żartem a 
drugim, między pięknym krajobrazem a wi- 
dokiem gromady rozbawionych ludzi — 
film zbyt natrętnie przypomina o społecz- 
nym znaczeniu instytucji wczasów. Nic dziw- 
nego, że śmiech gaśnie na” ustach, człowiek 
czuje się (trochę nieswojo, przytłaczany re- 
fleksjami, czy naprawdę powinien tak ra- 
cjonalnie i planowo korzystać z przydzielo- 
nych mu na dwa tygodnie dobrodziejstw. 

W życiu jest inaczej i setki tysięcy ludzi 

wczasów bez ko- 


Sympatyczny i dobrze znany polskim wi- 
iły aktor  charakterystyczny 


doświadczenia aktorskiego. 
jalckolwiek godne uznania, tylko niewiele 
mogą pomóc filmowi. 

Efektowna tonacja barwna filmu pozwala 
z przyjemnością oglądać krajobrazy, któ- 
rych jest na szczęście dość dużo. 

STANISŁAW GRZELECKI 


wszelkie 


niedomaqania. przezwyciężyć sięgając choć- 
Temat. „Więcej towarów dla Chcemy tylko zasygnalizować, by do doświadczeń PKF. l 


chce w nas wmówić komenta- 
tor, „do pracy i szerokich 
przestrzeni pól"? Chyba nie... 
I chyba nie byłoby nic stra- 
szneqgo, gdyby była trochę 
serdeczniejsza. Na _ pewno 
wówczas - oddziaływanie tego 
tematu byłoby bardziej bez- 
pośrednie i żywe. - 

W numerze czwartym pew- 
ne próby wydobycia się z 
szablonu widać w tematach 
„Spotkanie z Warszawą" Sław- 
kowskiego I „Jadą aqitatorzy* 
Wiesiołka. Najlepszą - jednak 
pozycją wydaje się temat 
„Dwa przykłady" Jabłońskie- 
go, bez dłużyzn i tanich efek- 
tów, choć nie jest „sam w so- 


wsi” jest niepogłębiony, sche- 
matyczny. „Goździki z Boro- 
wa” chociaż wdzięczne, to 
jednak brak im zakończe- 
nia, 

Jak z tego przeglądu wi- 
dać, bilans nie wypada do- 
datnio, a poszczególne tema- 
ty — w najlepszym razie — 
niewiele wznoszą się ponad 
przeciętność. I nie może być 
lepiej aż do chwili, gdy rea- 
lizatorzy „Wsi* znajdą odpo- 
wiedź na pytania: dla kogo 
robią swoje tematy i w Jakim 
czasie po ich zrealizowaniu 
wchodzą one na ekrany? 

Nie jest zadaniem tej re- 
cenzji opracowanie recepty 


że powinno być lepiej. 
Realizatorzy użalają się na 
brak koncepcji. Ale zobaczmy, 
jak się starają o te koncepcje, 
skąd czerpią materiał do posz- 
czególnych tematów. Jak. to 
skąd — mógłby ktoś zapytać — 
chyba z życia. Otóż nie, rea* 
lizatorzy nie czerpią tema- 
tów z życia, nie śledzą życia, 
a niejednokrotnie zagadnienia 
wsi to dla nich jeszcze „nie- 
zapisana tablica”. Śledzą oni 
natomiast kolumny  dzienni- 
ków i wioką się w ich ogonie. 
Druqa trudność — to brak 
oryginalnych, wypracowanych 
form. Sprawa niewątpliwie po- 
ważna, ale trudności można 


obojętne czy autor po prze- 
myśleniu wybierze sobie for- 
mę publicystycznego, reporta- 
żowego czy satyrycznego uję- 
cia tematu — temat „wyjdzie 
mu wtedy, gdy będzie pamię- 
tał, że musi to być dokument, 
który daje interesujący i pra- 
wdziwy obraz życia. 

Widzowie mają prawo ocze- 
kiwać, że każdy nowy numer 
przyniesie im coś nowego i 
ciekawego. cf 

1 jeszcze jedno zastrzeże- 
nie. Ilustracja muzyczna we 
wszystkich niemal numerach 


pasuje do zdjęć Jak „kwiatek 


do kożucha”. Do znudzenia 
powtarzane materiały z fono- 


teki — to naprawdę nieporo 
zumienie. U 


Przy okazji warto wspom- 
nieć, że nagranie razi poważ- 
nymi usterkami od strony te- 
chnicznej. Muzyka jest nie- 
dbale skopiowana, a fraza 
przerywa się często w najbar- 
dziej nieoczekiwanym miejscu. 

Kończąc te uwaqi należy ży- 
czyć realizatorom przeglądu 
kwartalnego „Wieść, aby w 
swojej trudnej pracy bardziej 
się oparii na znajomości ży- 
cia wsi i aby pracowali z 
większą energią i pomysłowo- 
ścią. „Wieść nie powinna być 
dokumentem „dla wszystkich*, 
Trzeba ją wyraźniej niż do- 
tychczas adresować. 4 

ZBIGNIEW ZAPERT 
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LIST DO OZK WARSZAWA 


Zdarzyło Wam się już za- 
pewne być w kinie lub w tea- 
trze, gdzie są stare, dawno 
nie / remontowane siedzenia. 
Odznaczają się one tym, że 
przeraźliwie skrzypią. Sledząc 
na takim krześle boicie się 
ruszyć, aby nie uronić słowa 
dochodzącego ze sceny lub z 
ekranu i nie narazić się na- 
złorzeczenia sąsiadów. 

Jeżeli zgadzacie się z tym, 
że na widowni powinien być 
spokój — to ulitujcie się nad 
mieszkańcami / Ciechanowa, 
którzy w kinie „Nysa” nara- 
żeni są na słuchanie podwój- 
nej „symfonii”, np. na takim 
filmie, jak Rimskij-Korsakow. 
Trzeba też wspomnieć, że 
wiele krzeseł w tym kinie z 
powodu połamanych siedzeń 
i nóg może służyć także ja- 
ko huśtawki kołyszące do 
snu. 

Sądzimy, że Okręgowy Za- 
rząd Kin w Warszawie zaj- 
rzy do tego kina, i może na- 
wet każe naprawić krzesła, 


(Na podstawie koresp. J. Le- 
wiekiego). 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© A. DYŻEWSKA. — Wasza 
ocena filmu Tajne akta firmy 
Solvay mie jest słuszna. Nie 
jest to najlepszy film produk 
cji NRD, ma jednak obok wad 
1 niedociągnięć wiele stron 
dobrych, a do tych mależy 
przede wszystkim jego tema- 
tyka, 

Fllm Pierwsze dni był fil- 
mem dobrym (jale słusznie pi- 
szecie), ale i u nas zdarzają 
się filmy słabe, 


O planach filmowych Cze- 
sława Wołłejki — jednak na- 
piszemy. Trochę cierpliwości! 
Tyle nowych rzeczy dzieje się 
w naszej produkcji filmowej, 
że musi być utrzymana pewna 
gradacja zagadnień. 

Czy i jakie jest pokrewień- 
stwo między zmarłym w_ 1950 
roku aktorem Leonem Wołłej- 
ko a Czesławem Wolłejko — 
nie wiemy. 


Przesyłamy pozdrowienia. 


© MŁODZIEŻ z Jarosławia 
—chciałaby zobaczyć w swoim 
kinie ma. poraficach filmy, któ- 
re już były tam kiedyś wy- 
świetlane, wszystkim się po- 
dobały i można by je powżó- 
wzyć. Oto ich tytuły: Czaro- 
dziejski kwiat, Wschodnie za- 
loty, Cztery serca, Skarb, Za 
siedmioma górami, Kopciuszek, 


Pocałunek na stadionie, Nikt 
nie nie wie. 
Odpowiadamy: list Wasz 


przesłaliśmy do_ Okręgowego 
Zarządu Kin w Krakowie i są- 
dzimy, że OZK w miarę moż- 
liwości uwzględni Wasze ży- 
czenia, 


Melodie i teksty piosenek z 
filmu Zakazane piosenki nie 
zostały w ogóle wydane w 
druku, W kioskach „Ruchu” 
można natomiast nabyć pio- 
senki z innych polskich fil- 
mów, a mianowicie: z Przygo- 
dy na Mariensztacie, ze Spra- 
wy do załatwienia i z filmu 
Slubujemy. 


© KAZIMIERA  FALKOW- 
SKA i UCZENNICE Szkoły 
Podstawowej nr 6 w Wałbrzy- 
chu. — O Aleksandrze Śląskiej 
pisaliśmy już w związku z jej 
nowymi rolami filmowymi. Za- 
mieszczamy również często jej 
fotografie. Sylwetka twórcza 
tej artystki była w m-rze 47 
z r. 1952. Od tego czasu oglą- 
daliśmy ją w roli Hanki w 
Piątce z ulicy Barskiej, a 
właótce ujrzymy Aleksandrę 
Śląską w filmie pt. Autobus 
odjeźdźa 6.20. 
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JPRAWZŻAŁADYCENIA: 


zęsto czyta się w prasie o nie- 
sfornym, mało kulturalnym czy 
wprost chuligańskim zachowaniu 
się pewnej części publiczności w kinach. 
Przyznam się szczerze, że właśnie z 
tych powodów długą chwilę zastana- 
wiałem się czy wejść do kina „Wisła 
w Myślenicach, (miasteczko powiato- 
we w wojew. krakowskim). Kusił mnie 
tytuł filmu Paloma, od- 
straszało doświadczenie 
nabyte w 1946 bodaj 
roku właśnie w tym 
kinie, gdzie publiczność 
reagowała ma wyświet- 
lany film w taki sposób, 
że... cóż tu wiele mó- 
wyszedłem wów- 
czas w połowie seansu, 
mając dość dymu tytoniowego i opa- 
rów alkoholowych, gwizdów, tupania 
i brukowych wyzwisk. Teraz przewa- 
żyła jednak chęć obejrzenia filmu, 
o którym słyszałem wiele dobrego. 


Przy kasie — dość długa kolejka. 
Rozmowy — półgłosem. Co prawda z 
lewej strony podchodzą ludzie do 
okienka bez kolejki, ale — jak się 
okazuje — to posiadacze karnetów 
abonamentowych. Rozglądam się po 
Ścianach; fotosy i afisze, zapowiada- 
jące następne filmy, oraz szczegółowy 
plan programów na czerwiec. Obok 
dość udana karykatura z mniej uda- 
nym wierszykiem satyrycznym 'wykpi- 
wającym _ „niecierpliwych*, którzy 
pehają się do kasy. Na szczęście wier- 
szyk jest napisany ręcznie i dla- 
tego z trudem go można przeczy- 
tać. Ale sprzedaż biletów odbywa się 
w spokoju i sprawnie, 


Wchodzę do poczekalni. Jest napis: 
„palenie wzbronione" 1 o dziwo! — 
nilkt nie pali. Nie widać też na podłodze 
niedopałków. Ściany czyściutkie ozdo- 
bione fotosami artystów filmowych; 
gablotka z książkami i znów karyka- 
tura oraz wierszyk (już lepszy!) ośmie- 
szające miesforne maniery bikiniśrskiej 
młodzieży. W poczekalni dość dużo 
młodziaży (film dozwolony od lat czter- 
nastu), zachowującej się naprawdę 
nienagannie. 


Kontrola biletów przy wejściu na 
salę — sprawna. Zajmuję wskazane mi 
uprzejmie miejsce. Sala wysoka, czy- 
sta i jasna. Miejsc około 300, rzędy 
i krzesła wyraźnie ponumerowane. 


Powoli sala się zapełnia. Na ekranie 
zjawia się napis: „Uprasza się o za- 
chowanie czystości w lokalu kina". 
Wezwanie widocznie skutkuje, gdyż 
ani papierów, ani śmieci — nie widać. 

Po chwili zaczyna się program. Nie 
słychać rozmów ani głośnego czytania 
napisów. I choć w pewnym momencie 
obraz się przesunął zbyt wysoko, a w 

drugim wypadku na 
moment ekran  zaja- 
śniał białą plamą, nikt 
nie gwizdał, nikt nie 
tupał. 

Koniec filmu. Publicz- 
ność spokojnie wycho- 
dzi. Szmer rozmów. Nikt 
się mie rozpycha, nie 
krzyczy, nie nawołuje. 

Przy drzwiach poczekalni stoi męż- 

czyzna, którego przed seansem widzia- 
łem w okienku kasowym. Stoi uśmiech- 
nięty. Przechodząc koło niego uśmiech- 
nąłem się także ii ukłoniłem się. Nie 
wiem jak on się nazywa i nie wiem 
czy to on jest lkierownikiem kina, 
czy kto inny. Być może, iż zdziwił 
się, że kłania mu się nieznajomy, ale 
to moje skinięcie głową było podzię- 
kowaniem dla załogi kina „Wisła” w 
Myślenicach za to, że naprawdę przy- 
jemnie spędziłem dwie godziny, w 
czym jest i zasługa personelu „Wi- 
sły". Bo wychował kinomanów myśle- 
nickich, 
« Jak wiele zmieniło się w kinie „Wi- 
sła" od czasu kiedy byłem w mim 
ostatni raz. Jeszcze raz się okazało, 
że jeżeli tylko jest szczera chęć i do- 
'hra wola — kierownictwo kina może 
wychować 'widzów. 

Na pewno nie był to wyjątkowy 
dzień ani wyjątkowy spektakl; na 
pewno tak jest teraz zawsze w kinie 
„Wisła", Kierownictwu „Wisły* moż- 
na pogratulować takiej publiczności, 
a Myślenicom takiego kina. 

Co tu jest „do załatwienia"? — za- 
pytacie, Dlaczego ta historia o kinie 
„Wisła* w Myślenicach znalazła się w 
naszych „Sprawach do _ załatwieni: 
Bardzo proste. Podóbno jest jeszcze 
kilka takich kin, gdzie nie wszystko 
idzie tak dobrze jak w myślenickiej 
„Wiśle. Które to kina — wiedzą 
najlepiej ich kierownicy i... publicz- 
ność. I kierownicy, i publiczność po- 
winni więc wspólnie załatwić tę spra- 
wę. We własnym interesie. 


ST. R. 


liez to wycieczek szkolnych przyjeżdża codziennie do Warszawy I zwiedza Ła- 
zienki, robiąc na pamiątkę zdjęcie na tie malowniczej pomarańczarni — powiesz 


Czytelniku, patrząc na powyższe zdjęcie. Niewątpliwie — dużo. 
lechały na zaproszenie załogi Warszawskich Zakładów Garbarskich oraz 
Były one gośćmi naszej redakcji. Zdaje się. że mali goście byli zadowoleni. 


DO WARSZAWY 


Ale te dzieci przy 
„„Filmu”*, 


Z NASZYCH 


PO POLSCE 


PROGRAMY, PROGRAMY, 
PROGRAMY!... 


"Temat ciągle aktualny, choć 
już tyle razy poruszaliśmy go 
na łamach „Filmu", 

Chodzi o te nieszczęsne pro- 
gramy. Mieszkańcy Gdańska, 
którzy przyszli do kina „Le- 
ningrad* na film Okręty 
szturmują bastiony, bezskute- 
cznie domagali się programów. 
Po prostu chcieli sobie prze- 
czytać kilka słów © epoce, w 
której dzieje się akcja filmu, 
chcieli znać nazwiska wystę- 
pujących w filmie aktorów 
sta. 

Ponieważ programów nie 
było, ponieważ zdarzyło się to 
nie po raz pierwszy i ponie- 
waż _ gdańszczanie wiedzą 
skądinąd, że programy się w 
ogóle drukuje — zwrócili się 


do redakcji „Filmu* z zapy- 
taniem, co się dzieje z tymi 
programami. 

Redakcja  „Filmu* tak na 


pewno, tak na sto procent — 
to sama nie wie. Ale przy- 
puszcza, że programy do fil- 
mu Okręty szturmują bastio- 
mu sprzedawane są w kinach, 


film pt 


które wyświetlają 
Cywil na stadionie, 

Jeżeli jest inaczej — sprostu- 
je tę wiadomość Centrala Wy- 
najmu Filmów. 

(Na podst. koresp. 

1. Olidy t R. Drążkowskiej) 


A W „NYSIE* CORAZ 
LEPIEJ... 


Przyjemnie słyszeć pochwa- 
ły, Korespondent J. LEWICKI 
2) Ciechanowa pisze 0 co- 
raz lepszej pracy personelu 
kina „Nysa* i (o dziwot) o 
coraz ' rzadszych wybrykach 
chuligaństwa, 

„Jak się dowiedziałem — ki- 
no „Nysa' jest przodującym 
kinem w województwie  war- 
szawskim. Trzy osoby spośród 
personelu Kina zostały Drzo- 
downikami pracy i kino wy- 
konuje swój plan_ miesięczny 
bez zarzutu. Ale OZK uważa, 
że skoro nasze kino jest przo- 
dujące, musi bardzo długo 
czekać na nowe filmy." 

Ciechanowiacy byliby bar- 
dzo wdzięczni OZK, gdyby 
trochę więcej o nich myślano. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


HENRYKA z, Częstocho- 
wy. — 0 Lidii Korsakównie 
już wielokrotnie pisaliśmy. 
Wystąpi ona wicrótce w filmie 
pt. żelazna kurtyna. 


© TERESA D. z Mielca i 
GRAŻYNA z Jeleniej Góry. — 
Listy przekazaliśmy | adresa- 
tom. 

— STANISŁAW | ROSKOSZ 
+ Krakowa. — Dziękujemy za 
list. Prosimy o dalsze. 

© CZESŁAW RĘKAS ze_wsi 
Bończa, powiat Krasnystaw 
tak pisze w swym liście: 
„długo i entuzjastycznie bi- 
liśmy brawa po obejrzeniu, fil- 
mu „Sekretarz Rejkomu". Tak, 
piękne filmy rzadko dociera. 
Ją do nas. W imieniu całej na- 
szej wsi proszę, aby kino 
objazdowe przyjeżażało częś- 
ciej. Jest w naszej wst spół- 
dzielnia produkcyjna, i mamy 
remizę strażacką, w której 
można filmy wyświetlać..." 

Rozumiemy Was dobrze. 
Musicie jednak pamiętać, że 
wiele jest wsi, do których 
również trzeba posłać kino 
objazdowe. Wasze życzenia 
przekazaliśmy jednak Okręgo- 
wemu Zarządowi 
blinie, ul, Pstrows 
ry odpowie Wam listownie, 
kiedy możecie liczyć mą na! 
stępną wizytę kina objazdo- 
wego. 


| 
| 


FILMY 


KORESPONDENCJA 


czasie swego ośmioletniego 
istnienia wytwórnia filmów 
dokumentalnych DEFY wyprodu- 
kowała: 
394 kroniki tygodniowe, 
4.27 miesięcznych KRONIK PIO- 
NIERÓW, 
12 miesięcznych 
sportowych, 
82 filmy dokumentalne, 
13 reportaży filmowych, 
18 filmów specjalnych 1 
7 filmów sportowych. 


Jeżeli weżmiemy pod uwagę 
niewielką stosunkowo ilość: ludzi 
pracujących nad ich stworze- 
niem — musimy przyznać, że 
jest to dorobek niemały. 

Już w roku 1946, a więc w 
kilka miesięcy po upadku hi:le- 
rowskich Niemiec, co odważniej- 
si | bardziej przedsiębiorczy ope- 
ratorzy filmowi — dysponujący 
starym i bardzo skromnym sprzę- 
tem — zaczęli kręcić na ulicach 
Berlina pierwsze zdjęcia dla fil- 
mowej kroniki tygodniowej, no- 
szącej nazwę NAOCZNY  ŚWIA- 
DEK (Der Augenzeuge). Taki był 
początek. Dzisiaj — najnowocze- 
śniejszy sprzęt | wyposażenie 
techniczne stoi do dyspozycji re- 
żyserów i operatorów wytwórni 
filmów dokumentalnych DEFY. 

Tak_więc rocznie powstają w 
NRD_52 kroniki aktualności. Od 
przeszło dwóch lat co miesiąc 
ukazuje się KRONIKA PIONIE- 
RÓW opowiadająca o życiu i pra- 
cy organizacji młodzieżowych w 
Związku Radzieckim, w krajach 
demokracji ludowej i w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej. 
Od roku 1953, również co mie- 
siąc, ukazuje się PRZEGLĄD 
SPORTOWY, który przynosi zdję- 
cia ze wszystkich ciekawszych 
imprez sportowych miesiąca. 

To są periodyki. Poza nimi, w 
zależności od bieżących wyda- 
rzeń politycznych, ekonomicznych 
i kulturalnych, zachodzących w 
kraju, realizowane są reportaże 
filmowe, filmy specjalne i filmy 
sportowe. 

Filmowi dokumentalnemu od 
dłuższego czasu poświęca się w 
NRD wiele uwagi. Przyjrzyjmy 
się sześciu najnowszym filmom 
tego rodzaju: 

IV ZJAZD PARTII — to cieka- 
wie zrealizowany reportaż, uka- 
zujący” przebieg Zjazdu Socjali- 
stycznej Partii Jedności Niemiec 
(SED), który w roku bieżącym 
odbył się w Berlinie. 

TRZY KAMERY NA WCZASACH 
— to reportaż trzech operatorów, 
którzy z kamerą w ręku prze: 
biegają wzdłuż | wszerz NRD, i 
zaglądając do różnych miojsco- 
wości wypoczynkówych utrwalają 
na taśmie życie ludzi pracy, spę- 
dzających swe urlopy nad mo- 
rzem, w górach, w lasach i nad 
jeziorami. 

Trzeci film prowadzi nas do 
RAJU WIOŚLARZY pod Berlinem. 
Oglądamy wesoły ale i pracowi- 
ty dzień wioślarzy, którzy przy- 
gotowują się do Wielkich zawo- 
dów. 

TURBINA nr 1 jest filmem do- 
kumentalnym o metodzie szybkiej 
naprawy turbin, zastosowanej 
przez robotników zakładów im. 
Stalina. 

Film CLOWNI, POGROMCY I 
ARTYŚCI mówi o ludziach cyr- 
ku. Na ekranie widzimy ich co- 
dzienną pracę — od porannego 
karmienia zwierząt aż do uro- 


przeglądów 


czystego wieczornego przedsta- 
wienia. 
Reportaż W POGONI ZA SE- 


KUNDAMI ukazuje pracę zespołu 
automobilistów przy najwiekszej 


„D_E-FX* 


WŁASNA Z BERLINA 


w NRD fabryce samochodów. 
Film daje także oqólny rzut oka 
na całość naszego sportu auto- 
mobilowego. Wielką Jego atrak- 
cją są zdjętia tegorocznych wy- 
ściąów samochodowych w NRD. 
Już choćby z tych kilku przy- 
kładów widać, Jak bogate | róż- 
norodne pod' względem tematy- 
cznym są nasze filmy dokumen- 
talne, ich głównym zadaniem jest 
utrwalenie na taśmie filmowej 
wszystkich przejawów życia nar 
szego społeczeństwa. A życie to 
jest barwne, ciekawe i warte te- 
go, aby je utrwalić na taśmie. 
Wytwórnia filmów popularno- 
naukowych DEFY zajmuje nie- 
wielki kompleks hal zdjęciowych, 
mieszczących się na peryferiach 
Berlina. Znaczna część produko- 
wanych tu filmów wyświetlana 
jest w naszych kinach jako nad- 
program. Filmy popularno-nauko- 
we ukazują szerokim masom wi- 
dzów różne zagadnienia ze wszy- 
stkich dziedzin nauki i sztuki, 
oświetlając je w sposób ciekawy 
a zarazem przystępny, jasny I 
zrozumiały dla masowego odbior- 


cy; 
tak na przykład film pt. ZA- 
BAWKA — SPRAWA POWAŻNA 
uczy rodziców i wychowawców 
właściwego wyboru zabawek, od- 
powiednich dla każdego wieku 
dziecka. Natomiast film pt. NIE- 
PROSZENI GOŚCIE mówi o tym, 
Jak zwalczać szczury. ŻYCIE 
SZCZUPAKÓW, TECHNIKA GRY 
W PIŁKĘ NÓŻNĄ, PRODUKCJA 
MARGARYNY — oto tytuły ni 
których tylko spośród wielu 
ostatnio zrealizowanych filmów 
popularno-naukowych. 

Praca wytwórni filmów popu- 
larno-naukowych nie _ ogranicza 
się jednak do produkcji tego ro- 
dzaju filmów. Instytuty naukowe 
i badawcze, ministerstwa, uni- 
wersytety i szkoły zamawiają w 
wytwórni dla swych celów filmy 
specjalne. Obok filmów_ rolni- 
czych. jak np. ŻYWIENIE TUCZ- 
NIKÓW, CHOROBY KRÓW. PRZY- 
GOTOWANIE ROLI POD UPRAWĘ, 
powstają tu filmy z zakresu me- 
dycyny, higieny i chirurgii: obok 
filmów 'instruktażowych  (FREZO- 
WANIE I NITOWANIE, SUSZENIE 
DREWNA itp.) — filmy sportowe. 

Aby móc podołać tak wszech- 
stronnym |_ trudnym zadaniom 
muszą tu oczywiście * pracować 
ludzie o bardzo wysokich kwali- 
fikacjach zawodowych. | nie tyl- 
ko zawodowych. Reżyserzy I ope- 
ratorzy filmowi poza swymi fa- 
chowymi umiejętnościami muszą 
pósiadać znajomość — nieraz 
bagdzo dokładną — wielu  za- 
gadnień z dziedziny medycyny, 
rolnictwa, przemysłu itp. Znaj 
mość tę zdobywają w czasie dł 
goletnie] pracy w tej trudnej i 
ciekawej dziedzinie  kinemato- 
grafii. 

Należałoby tu jeszcze wymie- 
nić niewielką grupe twórców fil- 


mów _ kukielkow: Właśnie u- 
kończyli oni pt. TILL 
EULENSPIEGEL | PIEKARZ Z 


BRUNŚWIKU. Jest to — jak do- 
tychczas — jedyny nasz film ku- 
kiełkowy. Produkcja tych filmów 
w NRD stawia dopiero pierwsze 
kroki. 

Jak z tego widać — nasz film 
dokumentalny jak również po- 
pularno-naukowy | oświatowy 
mają już pewien dorobek twór- 
czy. | dlatego nie należy ich po- 
mijać milczeniem, jeżeli chcemy 
mieć pełny obraz osiągnięć no- 
wej niemieckiej twórczości fi 
mowej. c: 


KARL HEINZ BUSCH 


„Clowni, pogromcy i artuści" 


„Trzy kamery na 


wczasach” 


NAS 
SOSNA 
WRNY 


„Technika gry w piłkę nożną” 


Nie samym słowem żyje film 


G zczegółową analizę filmu Zavattiniego 1 De Santisa „Rzym, 
„godzina 11" zamieścił w n-rze 5 miesięcznika „Iskusstwo 
Kino" krytyk radziecki G. Kremlew. M. in. wypowiada on 
tam wiele trafnych uwag o roli ełowa w tym filmie. 

Kremlew dokładnie opisuje scenę powrotu Simony do 
mieszkania malarza Carlo, Jest to — zdaniem krytyka — 
najlepsza scena filmu. A przecież wielu nowych, intere. 
sujących i pięknych rzeczy o parze kochanków dowiadu- 
jemy się z tej sceny — bez jednego słowa. 


Scena z filmu „Rzym, godzina 11" 


„Przedstawiciele starszego pokolenia mistrzów kinema- 
toqrafii radzieckiej — pisze Kremlew — nieraz wskazy- 
wali szkody, które przynosi jednostronny entuzjazm dla 
słowa | przypominali o bogactwie innych środków wyra- 
zowych, wypracowanych przez film niemy. Lekkomyślni 
krytycy upatrywali w tym coś draźliwego. Ironizowali na 
temat starczych tęsknot za kinematografią niemą | nawet 
pomawiali autorów takich wypowiedzi o Grzechy formali- 
zmu, o konserwatyzm, o „niedocenianie słowa, czynnika 
gwarantującego wysoką ideowość sztuki filmowe. 

Cóż to, doprawdy, za bzdury! Czy gałęzie sztuki po- 
zbawione w oqóle stowa skazane są tym samym na bez- 
ideowość?... Choć termin „film mówiony" zastąpiliśmy ter- 
minem „film dźwiękowy”, ciągle nie brak u nas rozqada- 
nych filmów. Są one Już w samym założeniu oparte na 
„męczących i długich* dialogach, monologach i przemó- 
wieniach. | żadne językowe uroki scenariusza literackiego 
ani stylistyczne piękno dialogów, ani wyrazistość opisów, 
ani indywidualizacja poszczególnych rozmów — nic nie na- 
prawi organicznego błędu takich utworów.* 

Analizując scenę po scenie, od początku filmu, aż do 
scen katastrofy — Kremiew wykazuje przekonywająco, że 
nie słowa. tylko c zy ny bohaterów są tam moto- 
rem akcji, Pewne zmniejszenie roli słowa — pisze krytyk 
radziecki — przywraca mu właściwą wagę i doniosłość, 
którą ostatnia tak często w filmie traciło. (płaż) 


Kulą w płot 


Jeżeli recenzent zasypu- 


je czytelnika litanią ról, 
w których występował da- 
ny aktor, czy lawiną fil- 
mów, które zrealizował ów 
reżyser, czy kaskadą na- 
gród, które zdobył film — 
to wiadomości te mają 
wartość jedynie w wypad- 
ku całkowitej zgodności z 
prawdą. Niektórzy recen- 
zenci jednak, licząc za- 
pewne na nieświadomość 
czytelników — nadużywają 
ich zaufania. Podają po 
prostu zmyślone przez sie- 
bie informacje w celu wy- 


Columba Dominguez 


tania" w sprawach filmu. 
Oto niejaki „stef* w re- 
cenzji w numerze 19 „Ty- 
godnika. Powszechnego" pi- 
sze, że Paloma w 1950 ro- 
ku otrzymała w Cannes 
pierwszą nagrodę za foto- 
grafię. Wszystko byłoby w 
porządku, gdyby nie to, że 
w 1950 roku w ogóle nie 
było festiwalu w Cannes 
i że Paloma zdobyła 
wprawdzie nagrodę za fo- 
tografię, ale w Karlo- 
vych Varach. (jd.) 


w filmie „Paloma 


| aszfijerexryw | 


Cenzor pomyślał... 


„Cenzura w niektórych 
krajach europejskich i azja- 
tyckich, szczególnie w Ir- 
landii, w Indiach i Paki- 
stanie — zawsze sprawiała 
nam wiele kłopotu i utru- 
dniała eksploatację filmów 
hollywoodzkich" — stwier- 
dza organ amerykańskich 
producentów „The Cine- 

Smętna ta uwaga nasu- 
nęła się pismu magnatów 
filmowych z Hollywood w 
związku z niecodziennym 
bądź co bądź faktem od- 
mówienia debitu we Fran- 
cji filmowi produkcji 
„Twentieth Century Fox" 
pt. Piekło i powódź (tytuł 
oryginalny—Hell and High 
Water), który to film jest 
oszczerczą szmirą, wymie- 
rzoną przeciwko partii ko- 
munistycznej, ruchowi o0- 


brońców pokoju i postępo- 
wym prądom na Zacho- 
dzie. 


„The Cinema" próbuje 
uzasadnić odmowę cenzury 
francuskiej tym, że ost: 
nio wstrzymano we Fran- 
cji również zezwolenie na 
wyświetlanie filmu  ra- 
dzieckiego o tematyce an- 
tyamerykańskiej (pismo nie 
podaje o jaki film cho- 
dzi) i że decyzja niedopusz- 
czenia na ekrany Piekła i 
powodzi była podyktowana 
chęcią pokazania światu, iż 
„jedną miarą traktuje się 
wszystkich". 

Francuski dziennik „IHu- 
manitó" w związku z tą 
sprawą dodaje i 
bie żartobliwą uwagę, że 
„„każdy powód jest dobry, 
aby zakazać wyświetlania 
takiego filmu". | notatkę 
swą kończy: „W każdym 
razie możemy śmiać się w 
kułak z hollywoodzkich 
producentów, którzy dosta- 
li prztyczka w nos od (o 
dziwo!) cenzora rządu pa- 
na Laniela". (Było to jesz- 
cze przed upadkiem tego 
rządu — przyp. red.). 

Prawdziwe powody tej 
decyzji nie są trudne do 
odgadnięcia. Cenzor pomy- 
ślał zapewne, iż lepiej mie 
dopuścić Piekła na ekrany 
francuskie, niż mieć piekło 
w kinach podczas wyświe- 
tlania tego filmu — i po- 
wiedział: „Nie!*, (CM) 


Amerykański producent 
Sam Goldwyn cświadczył 
niedawno publicznie: 

— Spośród zatrudnionych 
w Hollywood scenarzystów 
zaledwie 10 procent umie 
naprawdę pisać... 

Jeden z członków związ- 
ku scenarzystów wstał i 
odpowiedział na to: 

— Wszystko w porządku, 
bo spośród producentów 
nie więcej niż 10 procent 
umie czytać. (pzb) 


Krakowiaczek kinomana 


Pada deszczyk, pada, 
Rosi deszczyk, Tosi, 

Więc mokniemy w Żywcu 
Przed kinem _ „Janosik. 


Praży słońce, praży, 
Przed zachodem piecze, 
W Żywcu się upieczesz 
Żywcem, mój człowiecze. 


Mrozik będzie mroził, 
Będzie w zimie szczypał, 
Zamarzniesz pod kinem, 


Będzie niezła 


stypa. 


Czeka człowiek, czeka, 


Ale bez 


Ciągle poczekalni 


Nie ma 


w. „Janosiku*. 


Stąd końcowy wniosek: 


Trzeba zrobić 


„Cosik”, 


By nie dręczyć ludzi 
Przed kinem „Janosik' 


* 


1.6 


Sadko Groźny 


Niejaka pani Saintgeor- 
ge jest członkiem amery- 
kańskiego Kongresu. I wła- 
śnie na zlecenie Kongresu 
odbyła niedawno inspekcję 
w urzędzie celnym, by 
sprawdzić, czy przypadkiem 
do Stanów Zjednoczonych 
nie importuje się książek, 
pism, filmów i innych nie- 
bezpiecznych dzieł sztuki... 

Rczmawiając później z 
przedstawicielem _ agencji 
United Press — pani Saint- 
george stwierdziła, że w 
urzędzie celnym znalazła 
wwywrotową* literaturę i 
pewien nader „niebezpiecz- 
ny" film, który aczkolwiek 
jest piękny jako dzieło sztu- 
ki — jak lojalnie przyzna- 
ła — to jednak propaguje 
komunizm i to w sposób 
tak groźny dla amerykań- 


skiej „demokracjiu, iż pa- 
ni Saintgeorge uważa się 
niemal za zbawcę Ameryki, 
ponieważ film ten skonfi- 
skowała. 


I teraz wyobraźcie sobie, 
że to radziecka baśń fil- 
mowa Sadko takiego stra- 


tykał wiele różnych dziwo- 
lągów, ale taki okaz jak 
pani Saintgeorge na pew- 
no mu się nawet nie przy- 
śnił. JBo Sadko, jak wia- 
domo, nie znał Ameryki 
McCarthy'ego. (m) 


Nagrody za pomysłowość i oryginalność 


W związku z listem na- 
szego czytelnika („Film* nr 
23, str. 12), który zwrócił u- 
wagę, iż bohaterki pol- 
skich filmów fabularnych 
mają zawsze imię Han- 
ka otrzymaliśmy * ad 
tzw. czynników obszerne 
wyjaśnienie. Zawiera ono 
na wstępie wyrazy uzna- 
nia dla czytelnika, któ- 
ry mimo fatalnej re- 
produkcji dźwięku w na- 
szych kinach — usłyszał 
trafnie imiona bohaterek 


kilku kolejnych filmów 
polskich, następnie samo- 
krytyczne uwagi oraz in- 
formacje, że  okólnikiem 
takim to a takim za- 
kazano scenarzystom uży- 
wania imienia Hanna łącz- 
nie ze zdrobnieniami. Pos 
nadto będzie się przyzna- 
wać każdemu autorowi, 
który wymyśli i użyje w 
scenariuszu jakiekolwiek 
inne imię żeńskie — spe- 
cjalną nagrodę. 


Brawo! 9) 


| 
| 


ywają filmy, o których wie- 

le wiemy jeszcze zanim z0- 

baczymy je na ekranie. Za- 
powiedzi w prasie, ustne opo- 
wiadania stwarzają w wyobraź- 
ni widza pewien określony 
obraz. I potem, kiedy 'wreszcie 
oglądamy od dawna oczekiwany 
film, spotyka nas często rozcza- 
rowanie. Bo film różni się od 
wyobrażenia, jakie sobie widz 
stworzył, bo jest inny. 

Rzym, godzina 11 należy nie- 
wątpliwie do filmów znanych 
ze słyszenia i z pwusy. Ale z 
rozmów, które się toczą wśród 
widzów kinowych, z listów, któ- 
re nadchodzą do redakcji, oka- 
zuje się, że Rzym mie rozczaro- 
wał nikogo. Te listy, pisane prze- 
ważnie przez młodzież akade- 
micką, wskazują na to. że film 
przemawia bardzo silnie pod 
względem emocjonalnym i poru- 
sza wszystkich swoją głęboką 
wymową społeczną. 


POMYŚLAŁAM O POLSKICH 
DZIEWCZĘTACH 


„W kinie „Bałtyk” w Szczeci- 
nie oglądałam film Rzym, godzi- 
na 11. Trudno mi po prostu u- 
wierzyć, że tyle młodych dziew- 
cząt w dalekich Włoszech nie 
może znaleźć pracy, nawet 
skromnej posady  maszynistki. 
Przejęłam się do głębi loserm 
włoskich kobiet. Każda z nich — 
to oddzielny dramat, a te od- 
dzielne dramaty sprowadzają się 
wszystkie do jednej wielkiej tra- 
gedii. Po zobaczeniu tego filmu 
mimo woli pomyślałam o naszych 
dziewczętach, którym  udostęp- 
niono wszystkie zawody, umożli- 
wiono pracę i twórczość. Zresz- 
tą ten wniosek sam się nąrzuca 
po obejrzeniu filmu". 

Teresa Szymkiewicz, 
Szczecin — Pogodno 


WIDZOWIE O FILMIE 


Rzym, godzina 11 


Scena z filmu „Rzym, godzina 11". 


EKRAN OSKARŻA... 


A 7 5 

„Zwichnięte losy włoskich 
dziewcząt mają swoją groźną 
wymowę: ukazują one głęboką 
prawdę, że nie człowiek winien 
jest krzywdzie, która powstała, 
że winę ponosi zły, niesprawied- 
liwy układ stosunków społecz- 
nych... Trudno sobie wyobrazić 
bardziej lapidarne, a jednocześ- 
nie trafniej pod względem arty- 
stycznym ukazane oskarżenie 
stosunków panujących w krajach 
kapitalistycznych.* 

B.S. z Poznania 


Z DOKUMENTU WYROSŁO 
ARCYDZIEŁO 


„Rzym, godzina 11, jest naj- 
lepszym przykładem, jak mate- 
riał nawet kronikarski może być 
przetworzony na głęboko dra- 

matyczny obraz, na arcydzieło. 
Przyjemnie jest oglądać na 
ekranie starych znajomych; re- 
alizatorzy filmu zgrupowali ak- 
torów, którzy zachwycali nas już 
w innych filmach włoskich. 
Regina Osowicku 

2 Wrocławia 


WYMOWA MILCZENIA 


„Losy bohaterek filmu Rzym, 
godzina 11 połączył przypadek. 
Historia każdej z tych kobiet 
jest inna. Każda pochodzi z in- 
nego środowiska. Widać z tego 
filmu, że bezrobocie daje się we 
Włoszech odczuć nie tylko wśród 
proletariatu, ale także w sferach 
drobnomieszczańskich. Mimo że 
kobiety Rzymu przedstawione są 
na tle jednego tragicznego wy- 
padku, poznajemy każdą z nich 
oddzielnie. I wszystkie są praw- 
dziwe, żywe. Cierpienia i radoś- 
ci ukazane są nie zdawkowo, 
przemawiając do widza zarówno 
słowami dialogu, jak chwilami 
milczenia. 

„Romanista" 
2 Krakowa 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów po- „Pierwsze dni", 
4 mu radzieckiego według zna- 
razów dziesięcioliterowych © nej noweli Puszkina, 9) Tytuł 
WE niżej znaczeniach. filmu francuskiego reż. Ja- Poznań. 
Susa, SBariezo, Ga nowelach 
) Imię i naz- cz należy nadsy- 


danej figury wpisać 1. 


la ułatwienia podane są 
trzecie litery tych wyrazów. 


Zaznaczony rząd poziomy da WekotOAIWOrcY 
rozwiązanie. ki w filmie , 


łarszawska pre- 


szawa, 


SPRÓBUJ 


w terminie  dziesięcio- 


- Falenica, ul. 
J. Szmeterlinq — prosimy o potwierdzenie ich 
1. Kosińskiego 7 m. odbioru. 


Znaczenie wyrazów: 1) Od- 
twórczyni roli Jadzi w filmie 
„Ulica Graniczna”, 2) Tytuł 
filmu radzieckiego, 3) Autor 
sztuki „Mądremu biada”, 4) 
Odtwórca roli kucharza w fll- 


" Odtwórczyni ty- 
;zeń- 


ka", 12) Imię 1 nazwisko 
współtwórcy „filmu | „Pokój 
zd Świi 1 lol 


ulicy "Barskiej", 6) Tytul nie. 
mego filmu radzieckiego. 7) 
Odtwórca roli Plewy w filmie 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabu] 


Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), 
Agencja Fotograficzna, W. Górski, I. Jarosińska, P. Le- 
biedziński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mos- 
film, Lenfilm (ZSRR), Ceskoslovensky Statni Film (Cze- 


(M. Zającówna — Lublin) 


chosłowacja), „Defa* (NRD), „Luxfilm" (Włochy), 


Arthur Rank (Anglia), „Reforma* (Meksyk), archiwum 


larnych, 
Centralna 


| Górczewska 141 42: M. Wiśniowski — Wrocław, 
m. 20: A. Okońska 
goszcz. ul. Toruńska 96/1: 


ZGADNĄĆ kasa s: 


Byd: ul. Sokolnicza 32/3: L. Zale: 
śny — Łódź. ul. 22 Lipca 32. 
Nagrody wysyłamy pocztą | 


TAFELKI 


dniowym od daty ukazania podane tafelki czterolitero- 5 filmów w kierunku plono. 


się numeru pod adresem re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród”. Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe  rozwią- 


, zania przynajmniej jednego 


zadania. rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z Nr 20 (285) 


KRZYŻÓWKA. Poziomo: Or- 


Roth, Kun — wspak, Podda- 
ny, Na Asa Kmit, Mies, Ciaśr. 

— wspak, Me- 
ra: ieieie gęłonowo:. Osiatnia 


Agi 
nago. Wilnem" Tell. ima, Be: 
lorme. Skandal, NRD, Dadak, 
bal, ski, Film, Mrok. lir, San. 

wś) 


cal, Lea — 
Filmowa wizytówka: Strefa 
zachodnia. 
Za dobre, rozwiązanie s 
rody 


z_nr_ 20 (285) 
kawe otrzymują 
wicz — w. 


p-t 
Tzysz. pow. Pisz: j, Balura — 
Szopienice, ul. | Sienkiewicza 
10 m. 10; A. Krzyształowicz 
= Zabrze 1, ul. Damrota 17; 
T. Leniszyn — Zabrze. ul. Że” 
lazna 12; J. Ogniewski — War- 


I. TYGODNIK 


we poprzestawiać tak, 


ab$ wym. 


można było odczytać 5 fli- 


mów w kierunku poziomym I 


(0. Sochacka — Bytom) 
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